Z dziejów Pojezierza

Konie na zakrętach historii

- ewakuacje Państwowego Stada Ogierów w Sierakowie.
Dzieje Państwowego Stada Ogierów w Sierakowie sięgają pierwszej połowy XIX w., kiedy to władze pruskie szukając dogodnego miejsca na hodowle koni wybrały urokliwe miasto położone nad Warta w powiecie międzychodzkim, jako najbardziej odpowiednie do realizacji tego przedsięwzięcia. Decyzje o powstaniu Stada zapadła już w 1828 r. jednak za datę rozpoczęcia jego działalności przyjmuje się dzień 4 lutego 1829 r., kiedy to do Sierakowa przybyło pierwsze 5 koni rasy trakeńskiej. Pierwszym dyrektorem Stada został wówczas adiutant inspektora remontu stad królewskich major rezerwy Ferdinan von den Brincken. Z początkiem 1830 r. sierakowskie stado liczyło już 105 ogierów, zaś swym zasięgiem działalności obejmowało cały obszar Wielkiego Księstwa Poznańskiego. Funkcjonowanie tej niezwykle zasłużonej dla regionu instytucji trwa bez większych przerw od 180 lat a okrągły jubileusz pracy przypadł w bieżącym 2009 r. Jednak wśród chwil spokojnej pracy i rozwoju Państwowego Stada Ogierów w Sierakowie były i takie, które mogły zaważyć na dalszym jego istnieniu. Wydarzenia te związane były z czasami wielkich zawirowań polityczno – społecznych i trudnymi latami wojennymi. Istnienie tej zasłużonej placówki zagrożone było szczególnie podczas Powstania Wielkopolskiego oraz w latach II Wojny Światowej. 

U schyłku pruskiego panowania w Wielkopolsce zakład rozwijał się doskonale. W 1912 r. na stanowisku szefa stada nastąpiła zmiana: dotychczasowy dyrektor (od 1896 r.) baron Werner von Senden został przeniesiony na równorzędne stanowisko do stadniny w brandenburskim Neustadt; zaś na jego miejsce przybył hrabia Eckhard von Lehndorff. Bezpośrednio przed wybuchem wojny doprowadził on do skutku plany rozbudowy infrastruktury tej jednostki. Również niepokoje lata I wojny światowej ominęły szczęśliwie sierakowską hodowlę, która liczyła wówczas ok. 240 ogierów. Dopiero po jej zakończeniu nastąpiły wydarzenia, które poważnie zakłóciły i zahamowały działalność sierakowskiego stada.

W pierwszych dniach stycznia 1919 r., gdy Powstanie Wielkopolskie zbliżało się do Sierakowa, polscy pracownicy Stada głośno zaczęli wyrażać opinie o rychłym przejęciu miasta przez powstańców. Zaalarmowany ich postawą koniuszy Wilhelm Gnittke powiadomił dyrektora Lehndorffa o zamiarach Polaków, ten jednak uznał meldunek za objaw nadwrażliwości swego koniuszego i nakazał spokój. Gnittke postanowił zatem działać na własną rękę. W obawie przed planowanym zajęciem stada przez powstańców wyruszył 6 stycznia rano wraz z deputowanym do Niemieckiego Zgromadzenia Narodowego, Wilhelmem Ohlerem z Grobi do Międzychodu, gdzie obaj spodziewali się otrzymać pomoc zbrojną i dalsze wskazówki. Już przy wjeździe do miasta zostali oni zatrzymani na ulicy przez landrata międzychodzkiego Augusta von Rospatt, który nakazał im wracać do Sierakowa, dokąd właśnie został wysłany koleją oddział Grenzschutzu, który miał zabezpieczać ewakuację ogierów. Po powrocie zastali posiłki na miejscu: droga od dworca kolejowego do stada obstawiona była wojskiem uzbrojonym w karabiny maszynowe. W tym czasie organizatorzy powstańczy z Sierakowa starali się przeciwdziałać akcji Niemców. Dysponując skromnymi siłami, byli w stanie wystawić jedynie kilka słabo uzbrojonych posterunków na dachach domów mieszkalnych w centrum miasta. Do pracy nie stawili się ponadto polscy pracownicy, nie chcąc brać udziału w wyprowadzeniu koni na zachód pod niemieckimi rozkazami. Większość z nich zaangażowana była ponadto w ruch powstańczy. Na apelu wyselekcjonowano 135 najcenniejszych ogierów i przygotowano je do wymarszu w pierwszym etapie, pozostałych 90 miało czekać w stadzie na powtórne przybycie Grenzschutzu. Możliwy, a trudny do przewidzenia opór ze strony sierakowskich powstańców oraz podjęte już przez nich działania zmusiły Niemców do zmiany planów ewakuacji. Zamiast przemarszu najkrótszą trasą przez Rynek obsadzony już przez polskie posterunki, musieli oni wybrać dłuższą drogę okrężną, przez ul. Wroniecką. Ponadto niestawienie się tego dnia Polaków do pracy w stadzie zadecydowało o przydzieleniu niektórych żołnierzy Grenzschutzu do obsługi koni w drodze zamiast do konwojowania i obrony przed ewentualnym atakiem. W związku z tym nie pozostawiono również na terenie stada załogi zbrojnej, mającej pilnować pozostałych 92 ogierów. Dyrektor Eckhard von Lehndorff zdecydował się pozostać na miejscu w Sierakowie. O godz. 13.00 nastąpił wymarsz. Zanim powstańczy wywiad doniósł o zmianie trasy ewakuacji i Polacy zdołali przegrupować się by zagrodzić drogę kolumnie na ul. Wronieckiej, ogiery opuszczały już zabudowania miasta. Do Międzychodu kolumna dotarła przed zmierzchem. Początkowo konie rozlokowano w okolicznych niemieckich majątkach, przede wszystkim w Gorzyniu i Muchocinie, jednak czekała je jeszcze długa droga w głąb Niemiec. Następnego dnia koniuszy Gnittke z Ohlerem próbowali bez powodzenia zorganizować drugi wypad do Sierakowa po resztę pozostałych ogierów. Dowództwo Grenzschutzu odmówiło im jednak pomocy, słusznie mniemając, że Sieraków może być już zajęty przez powstańców. W nocy z 7 na 8 stycznia miasto zostało wyzwolone. Polacy przejęli wszystkie instytucje i urzędy sierakowskie, w tym także Stado. W akcji zabezpieczenia pozostałych ogierów zasłużyła się bardzo grupa polskich pracowników stada na czele z masztalerzem Antonim Semkłą. Zdołali oni bezpiecznie wyprowadzić z Sierakowa pozostałe konie, które początkowo umieszczono w majątku Śródka, następnie zaś przeniesiono do położonych dalej na wschód Wróblewa, Dobrojewo i Posadowa. Poza ogierami, sierakowscy powstańcy zabezpieczyli kasę firmy oraz kilkanaście sztuk broni palnej. Dyrektora Lehndorffa nie internowano, jak w przypadku pozostałych wysokich rangą urzędników niemieckich, lecz wysłano pod eskortą do Kobylnik, gdzie miał przebywać w areszcie domowym u zaprzyjaźnionego właściciela tamtejszego majątku, Teodora Twardowskiego. Fakt ten wynikał z pozytywnego nastawienia Lehndorfa do Polaków. Po krótkim pobycie pozwolono mu następnie na wyjazd do Niemiec, gdzie niebawem objął stanowisko dyrektora stadniny w Kwidzynie (Marienwerder). Tymczasem pod komendą koniuszego Gnittkego odbywała się dalsza ewakuacja ogierów uprowadzonych 6 stycznia z Sierakowa. Należy pokreślić jego wielką dbałość o konie podczas podróży. Tylko jeden ogier („Żongler”) doznał podczas ewakuacji obrażeń: jeszcze w Międzychodzie koń wymknął się z kolumny, by zażyć kąpieli w Jeziorze Kuchennym, której omal nie przypłacił życiem, nie mogąc wydostać się na brzeg. Z kolei podczas przeładunku na stacji kolejowej w Gorzowie Wlkp. (Landsberg) ten sam pechowy ogier wpadł między wagon a rampę, ulegając niegroźnemu wypadkowi. Na wniosek koniuszego ogiery nie zostały skierowane do Berlina, gdzie szalała rewolucja i konie mogły paść ofiarą zamieszek. 14 stycznia 1919 r. wszystkie konie dotarły bezpiecznie do Neustadt, gdzie dyrektorem był wówczas dawny zwierzchnik Gnittkego a zarazem dyrektor Stada w Sierakowie z lat przed I wojną światową, von Senden. Spośród 135 koni zaledwie 40 wróciło w 1920 r. do kraju dzięki staraniom władz polskich. Nie wróciły one jednak do Sierakowa, lecz zasiliły Stado w Starogardzie. Mimo wyprowadzenia w 1919 roku części ogierów ze Stada w Sierakowie do Niemiec, hodowla ich został przywrócona ogromnym wysiłkiem i dzięki zaangażowaniu pierwszego polskiego Dyrektora Stada hrabiego Stefana Sumińskiego.

Kolejnym przełomowym momentem w historii Stada Ogierów w Sierakowie była ewakuacja przeprowadzona w 1939 r. W związku ze zbliżającą się wojną i bezpośrednim zagrożeniem zajęcia stada w Sierakowie przez wojska niemieckie, podjęto decyzję o jego ewakuacji w głąb Polski. Miejscem docelowym było Państwowe Stado Ogierów w Bogusławicach w pow. Piotrków Trybunalski, gdyby jednak i ono okazało się zagrożone działaniami wojennymi, to ostatecznym celem ewakuacji miał być majątek Moraczyn w pow. Hrubieszowskim. W chwili podjęcia decyzji o ewakuacji większość koni znajdowała się poza macierzystą jednostką, w Sierakowie pozostawało zaledwie 57 ogierów. Pozostałe 125 koni znajdowało się w punktach kopulacyjnych i u dzierżawców. Ilość ta związana była z nakazem pozostawienia ich w punktach w związku z zagrożeniem wojną. Większość z nich położona była na wschód od Sierakowa i w planach było stopniowe przyłączanie ogierów w trakcie przemarszu do Bogusławic. 

W dniu 29 sierpnia 1939 roku o godzinie 11:30 nadszedł rozkaz o rozpoczęciu ewakuacji. Nad całością przygotowań czuwał ówczesny dyrektor Stada Stanisław Hay i już o godzinie 15:00 opuszczono Sieraków zabierając 55 koni oraz wozy z prowiantem i niezbędnymi rzeczami. W trakcie marszu do grupy zaczęły dołączać ogiery z poszczególnych punktów kopulacyjnych. W godzinach wieczornych konwój dotarł do majątku Żydowo, gdzie przenocował. Rankiem pozostawiono tam kilka wozów, gdyż duża kolumna nie mogła poruszać się sprawnie i mogła być łatwym celem dla wroga. W dniu tym osiągnięto Uzarzewo (30 sierpnia), następnie Siedlec (31 sierpnia), skąd po marszu przez Iwno i Wrześnię wieczorem ewakuowane konie dotarły do Bieganowa. W czasie marszu do Bieganowa kolumna została dwukrotnie skontrolowana przez niemieckie lotnictwo rozpoznawcze. Ilość ogierów wynosiła wówczas 99 sztuk. W Bieganowie podjęto decyzję o zwiększeniu pokonywanych odległości przez kolumnę ewakuacyjną oraz podział jej na 5 mniejszych grup w celu zwiększenia bezpieczeństwa przemarszu. Kontakt pomiędzy nimi utrzymywano przy pomocy specjalnych gońców. Dnia następnego przebyto 70 km docierając do majątku Dąbczyn. 3 września osiągnięto Turek, gdzie spędzono jeden dzień odpoczywając i dokonując bieżących napraw. Niestety 5 września 2 z wydzielonych grup marszowych nie były w stanie dołączyć do głównej kolumny idącej w kierunku Rawy Mazowieckiej, udały się one w innym kierunku. Dnia 6 września podjęto decyzję o kontynuowaniu marszu tylko w nocy ze względu na nasilające się naloty niemieckie. W nocy udało się dotrzeć do Rawy Mazowieckiej gdzie w okolicznych lasach spędzono dzień na wypoczynku. Wieczorem podjęto dalszy marsz i poprzez Zwoleń, podjęto próbę dotarcia do Radomia. Podczas tej próby jedna z grup znalazła się na linii frontu i została ostrzelana przez nacierające wojska niemieckie. Na szczęście udało się wyprowadzić konie bez większych strat. Dalszy marsz na południe zakazany został przez władze wojskowe w związku z ofensywą wojsk niemieckich. Zmieniono wówczas trasę ewakuacji kierując się na Puławy, gdzie przekroczono Wisłę na północ od miasta i udano się do Kurowa. Tam podjęto decyzję o marszu do Państwowego Stada Ogierów w Białce w związku z kończącymi się zapasami oraz podkucia koni. W trakcie drogi jedna z grup złożona z 15 ogierów skierowana została jednak do Moraczyna, który osiągnęła 11 września. Ostatecznie pozostało 42 konie, które dotarły do Białki w dniach 9 i 10 września. Po krótkim odpoczynku 13 września Dyrektor Stanisław Hay zarządził wymarsz w kierunku Moraczyna przez Krasnystaw i Wojosławiec. Jednak w związku z walkami w okolicach Hrubieszowa – zmieniono kierunek marszu na wschodni. 16 września osiągnięto Janówkę, gdzie dzień później otrzymano informację o agresji Związku Radzieckiego na Polskę. Po naradzie podjęto decyzję o powrocie na zachód – próbowano poprzez Kowel, Hołoby, Dorochusk dotrzeć do Kozienic. W związku z tym iż drogę zagrodziła już armia czerwona postanowiono udać się ponownie do Białki. Po dotarciu 24 września do Woremowic grupa zatrzymana została przez żołnierzy radzieckich. Po pertraktacjach z sowietami, uzyskano zgodę na przemarsz do Białki, którą osiągnięto ostatecznie 30 września 1929 roku. W wyniku rozmów niemiecko – radzieckich Białka miała przejść w ręce hitlerowskie, w związku z tym 7 października 41 ogierów zostało zabrane przez wycofującą się armię czerwoną, zaś 11 do Białki wkroczyli Niemcy. Nakazem dowództwa wojskowego wszystkim pracownikom nakazano powrót do ich rodzinnych miejscowości zaś konie wywiezione przez Rosjan nigdy do Sierakowa nie wróciły. W Białce pozostał jednak Dyrektor Stada Stanisław Hay, obawiając się powrotu do Sierakowa. Spędził on tam okres wojny. W tym czasie we wrześniu 1939 roku budynki Stada w Sierakowie zostają zajęte przez wojsko niemieckie. W wyniku przeprowadzonej reorganizacji przechodzi ono ostatecznie pod administrację wojskową. Zaś 11 października dyrektorem mianowany zostaje major Siegfried von Sydow, który w czasie I wojny światowej służył w pułku dragonów i był wielkim miłośnikiem i hodowcą koni. 
Trzecim, i jak dotąd ostatnim, wojennym wstrząsem dla sierakowskiego stada była ewakuacja przeprowadzona w 1945 r. Pod naporem wojska radzieckich Niemcy przystąpili w styczniu tegoż roku do ewakuacji Wielkopolski (Wartheland). Rozkaz opuszczenia powiatu międzychodzkiego przez ludność niemiecką ogłoszono 20 stycznia. Na drogach zaroiło się od uchodźców, ze stacji kolejowych odjeżdżały ostatnie pociągi z uciekającymi Niemcami. Wczesnym rankiem 21 stycznia dokonano wyboru 85 najcenniejszych ogierów spośród 150 znajdujących się wówczas w stajniach sierakowskich (oprócz tego w terenie na punktach kopulacyjnych pozostało jeszcze 76 koni). Podobnie jak w 1919 r. miał to być pierwszy transport i podobnie jak wówczas, Niemcom nie udało się do końca zrealizować planu ewakuacji. W przygotowaniach do wymarszu oraz w całej ewakuacyjnej odysei sierakowskich ogierów uczestniczyła polska załoga Stada, która została do tego zmuszona przez wojsko okupacyjne. Konie ruszyły przez most na Warcie na północny zachód. Marsz odbywał się etapami - 50 km dziennie, po przekroczeniu Odry skrócono je do 30 km. Część ogierów szła w zaprzęgach, m.in. ciągnąc fury z paszą, część pod siodłem, przy czym każdy wartownik jadący wierzchem prowadził dodatkowo w ręku jednego osiodłanego konia. 2 lutego kolumna dotarła do majątku Gützkow na Pomorzu Zachodnim, który był własnością dyrektora von Sydowa. Tutaj konie przebywały do momentu przekroczenia Odry przez Rosjan. 20 kwietnia przygotowano je do dalszego marszu, tym razem na południe do Ludwigshust, gdzie ogiery miały zostać wykastrowane i przejęte przez wojsko. Dzięki koniuszemu, a późniejszemu zastępcy kierownika Stada, Stanisławowi Łukowiakowi ogiery uniknęły tragicznego losu. W ostatniej chwili podał on Niemcom nieprawdziwą wiadomość o panującej wśród ogierów zarazie piersiowej. Ten fortel polskiego koniuszego, jak i pogarszająca się sytuacja wojenna Niemiec (zbliżające się wojska radzieckie) wpłynęły na zmianę decyzji von Sydowa, który nakazał dalszy marsz w kierunku północno-zachodnim, gdzie spodziewał się on zastać wojska angielskie. Ze względu na nieustanne naloty bombowe ostatni etap wojennej wędrówki odbywał się nocami. W ciągu dziesięciu dni konie dotarły do oddalonego o 250 km Grabau w Szlezwiku (Schlezwig-Holstein), gdzie w tym czasie przebywały już inne ewakuowane z Polski stada, m.in. cenne ogiery Janowa Podlaskiego. Konie z Sierakowa umieszczono w pobliskim majątku Trawenthal. W dwa dni później okolice Grabau zostały zajęte przez wojska brytyjskie, zaś zarząd nad wszystkimi zgromadzonymi tam stadami oddano w ręce polskie. Po ostatecznej klęsce hitlerowskich Niemiec dyrektor Zarządu Polskich Stadnin Państwowych w Niemczech, ppłk. S. Zamoyski na drodze długotrwałych pertraktacji doprowadził do pomyślnego zakończenia tułaczki sierakowskich ogierów. Wróciły one do Stada dopiero w sierpniu 1946 r., drogą morską. Pierwszy transport przybył do macierzystego Sierakowa 9, drugi 25 sierpnia. Podczas podróży konie były żywione wyłącznie sianem, także podczas pobytu w Trawenthal nie zapewniano im wystarczającej ilości odpowiedniej paszy, co odbiło się na ich stanie zdrowotnym – połowa z nich cierpiała na różne dolegliwości, m.in. gnicie strzałek. Łącznie wróciły do kraju 63 ogiery, do stada włączono też tymczasowo część koni z Janowa. W Sierakowie czekał na nie przedwojenny dyrektor, Stanisław Hay, który zajął się odbudową stada po wojennych zniszczeniach. Ale to już inna historia...
Autorzy tekstu serdecznie dziękują Panu Lesławowi Kukawskiemu oraz Annie Nowickiej Posłusznej za użyczone niezwykle cenne materiały dotyczące opisanych powyżej wydarzeń.
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